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Walny zjazd T. S. L. 
w Krakowie.

D Z IE Ń  PIE R W SZ Y .
Kraków, 20 września.

(T) ih ry  bardzo licznem udziale delegatów 
prawie v\Myślicieli kol JoY.aai.ystwa Szkoły Lu
dowej z całej Polski rozpoczęto pierwszy dzień 
obrad uroczystem nabożeństwem o godz. 8-ma.i 
w kościele ś\v. Anny. Po nabożeństwie zebrań 
się uczni uczestnicy 'zijaizuu w auli Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, gilzie zagaił obrady przemówie
niem prezes T. S. L. Bandrowski. Przemówie
nie to było niejako sprawozdaniem z działalno
ści T. S. L.

Mówca zauważył, że w arur ki polćtyccne i u- 
zyskana wreszcie niepodległość naszej ojczyzny 
zmieniają, sytuacj ę T. S. L. Ponieważ wszystkie 
szkoły nałożone niegdyś przez Towarzystwo 
przejęło Państwo, przeto działalność Tow arzy- 
stw a przerzuca się na  działalność pozasi. kolną 
i na  szerzeni© oświaty j*.a terenie przez państwo 
tUe objętym. Sytuecya polityczna otworzyła no
we tereny działania jak  c&ęść dawnego Króle
stwa, Spisz, Orawę i Śląsk. Powstai 2.więzek 
Towaazysttv Oświatowych w W arszawie, skąd 
lnają iść wskazówki oświatowe n a  całą Polskę 
Bejra uchwalił 4 i pół m iliona koron na  odbudo
wę szkół wo wschodniej Galicji.

Następnie mówcą powitał zebranych, życząc 
tak dodatnich rezultatów na przyszłość jak do
tąd.

Po nim przem awiali prorektor ks. dr. Sienia- 
tytókd im. Uniwersytetu Jagiell., Delegat p. 
feiesiaJecki im, v’ladz, życząc Towarzystwu i 
Zjazdowi dodatnich rezultatów w pracy.

Prezes Akademii Umiejętności prof. a r. Mo
raw ski w żywych i z zapałem wygłoszonych 
słowach podkreślił św ię tą 'i szlachetną ideę, ja 
ka zawsze przyświecała pracownikom T. S. L. 
tj. szerzenie oświaty między lud, a  także bezpar- 
tyjność Towarzystwa, k tó ia  beiz względu na  
walki stronnictw  m iało zawsze na calu moralne 
t patryotyczne uświads m ianie polskiego ludu.

Mówca nazwał działalność Towarzystwa 
Szkoły Ludowej ua kresach trudem  sam aryta
nina pielęgnującego Katowany lud polski.

W iceprezydent Rolle zabrał głos w itając Zjazd 
w im ieniu mieszczaństwa i Rady m iasta Krako
wa, Ńiastępnie przem awiali jeszcze panowie: por. 
Łobaczewski, Pnazmowski i inni. Major arm ii 
Sen, H allem  p. Dierstl-Dębrowa. zaznaczył-waż
kość oświaty wśród wojska itd.

Po skończonych przemówieniach sekretarz 
pTof. Sikora odczytał wiele telegramów nade
słanych od kół i członków, którzy przynyć na 
tja-zd nic mogli tj. od delegata sekcyi wyzaań 
I oświaty we Lwowie p. Sowińskiego, rektora 
Uniwersytetu lwowskiego prof. Halbana, M. 
Subry nowi cza i innych. — Podczas przemówień 
łyl taltże obecny na  siali m inister poczt i tele
grafów p. Linde.

To malej przerwie został Wygłoszony referat 
Przez sekretarza Zjazdu p. Rym ara o celach
• zadaniach Towarzystwa na przyszłość. Poczem 
*koło godziny 1 -szej obrady zakończono.

O godzinie 3-ciej po południu odbyły się obra
dy Komisyi w salach wykładowych Uniwersy
tetu. Wieczór w salach Muzeum Narodowego
*  Sukiennicach urządzono ra u t staraniem  Prc- 
*ydyum m iasta na cześć delegatów Zjazdu, przy 
bardzo licznym udziale członków Towarzystwa 
t naproszcnych gości.

Groźba dyoiisyi Paderewskiego czyni na koalicyi głębokie wzdżenie.
W arszawa. (Teief.) Z Paryża sygnalizują, że 

kweztya wschodnio.galicyjska nie jest jeszcze 
ostatecznie rozstrzygnięta. Oświadczenie Pade
rewskiego, że w raiis niepomyślnego dla Polski 
załatw ieniasprawy G alicji wschodniej nie po
zostanie m u nic innego jak  złożyć urząd pre
zydenta m inistrów republiki polskiej, uczyniło 
głębókie wrażenie. Mężowie sianu wielkich 
m ocarstw  rozumieją konieczność utrzym ania 
się Paderewskiego u  steru rządów i  nieobliczal

ne następstw a jego dymisyi. Wytworzyłoby to 
nie tylko dla Polski ale dla całej sytuacyi n ,  
wschodzie bardzo poważne niebezpieczeństwa, 
toteż oczekiw ać należy ważneyo zw rotu na na« 
szą korzyść przy rozstrzygnięciu  grania uscho«  
d cich  polskich . Sprawa G alieyi wschodniej m a  
hyć załatw iona w  związku z całokształtom  
wschodnich igranie Polski, które obecni© są  u- 
stalano przez radę pięciu.

Ucieczka włoskiej eskadry lotniczej 
do wojsk cTAununzia.

D 'Annunzio zaklina krćta włoskiego, by nie zaprzepaszczał Riekl.
Wieueń. (PAT.) „Telegraphen Gomp.“ dono

si z Berlina: „Acht Uhr B latt“ donosi z Zury
chu: Wychodząca w Rzymie „Epoca“ donosi, że 
(PAniinzizio wystosował bezpośrednio pismo do 
króla W iktora Em anuela, aby go poinformo
wano o położeniu w Rioco, w którem  za klina 
króla, aby nie zaprzepaszczał praw włoskich

do tepo m iasta. Ta samo pismo donósi, że do 
d'Annunzia przyłączyła aię dalsza jeszcze eska* 
d ra  lotnicza, bamoloty tej eskadry wzniosły d g  
w miejscu swego postoju i  poszybowały da 
Rieki. Oficerowie przygotowali ucieczką 6ik a « 
ary  w skrytości. Władze wojskowe wdrożyły; 
duchodzenia w tej sprawie.

Focha do Niemiec
o natychmiastową ewakyasyę Litwy, Pomorza bałtyckiuga i Kurkandyi.

WłarifcŁawa. (PAT). Radio z Lugdunu: Rada Pię 
ciu postanowiła w sobotę rano wysłać za po
średnictwem m arszałka Focha do rządu niemie
ckiego newą i  ostateczną nota, dom agającą się 
netycl».saio»tCvreJ ew skuaeyi P i m e »  bałtyckie 
go, Litwy i  Kurlandyi przez wojska generała 
voa aer Goltza. W razie, ęayby Niemcy nie wy

konali tego żądania, wprowaJzooie zostaą nie* 
zwłocznie następujące zarządzenia: 1) wstrzy
manie dowozu ws? ;bdej żywności craz surow
ców rtlo Kiomisc, 2) zsrwaafe wszelkiego rodza
ju  układów iinansowych z Niemcami, Jak u. p. 
układów w uprawie -—  ■■■-'■

Wiedeń. (PAT.). Wied. Biuro hor. donosi z 
aryża: Clemenceau oświadczył w komisyi po
kojowej izby, iż nic nic miałby przeciw en,u, 
aby między sojusznikam i wdrożone zostały do
datkowe rokowania w sprawie rozbrojenia Nie

miec. Clemenceau żąda* aby z Niemcami w ię 
cej nie pertraktowano craz aby uchwala w tej 
mierzo zapadła dopiero po ratyfik&cyi trak ta tń  
pckoioY^ig-o. W przeciwnym razio postawi Cle
menceau kwesty o zaufania. •

Kara śm ierci na. BerelttoSda!
G łosy angielskie o austryackiej czerw one} ksiądze.

Wiedeń. (W. Tel. wł.) „Neues W iener Jour 
nal“ donosi z Londynu, że prasa angielska ko
m entuje żywo austryaeką czerwoną księgę i Ja
ko najbardziej senzacyjny mcm ju t podkreśla 
s ia  szow nie przez Perehtclda doniesienia o a . 
tak u  serbskim na wojska m adziarskie kolo To

masz Kubin. Dzienniki angielskie wyrażają 
zdziwienie z powodu, fok kierujący mąż stanu 
mógł popełnić tak  pcilio fałszerstwo. „Westmi* 
ster Gazctte" pisze, że hr. Berclitold przebić 
markował Bismarcka. Inne dzienniki propond- 
ją  karę śmierci na Borchtolda.

Przed ' Sejmu?
W arszawa. (Lclcf.). W związku z mająssn* •

"'^pić w średę dnia 1 p a ć ^ -^ m lk a  eJ-  • 
s?syi sejmewej i z obecną sy tuac ją  wewnątrz*
^  m arszałek  :'•’>?lir,u T: . m e w  :'--ki c i ky l  
,;idę z zastępcą prezesa m inistrów  W iJelcu .>  
N i m .

Wiedeń. (PAT.):'
Belmaru iskrową.

O d g r y w a  o n  r o l ę  d 'A Q n u A i a .
Wied. Biuro Ker. A - I r. 
:c położenie w Malej Azyi 

t  y wolu je rosnąco zanioppltcjenie. W ylądowa
nie Greków w Smyrnie i Włochów w AdsI-i r- 
bud-Ita fanatyzm  tak. i s  driąld tem u tz r łrc -  
jowi lnicszk ańęów udało 3.1 ą U.v V?aag o-

tworzyć wojsko, którego E f t i s  d teftO ld  ci* 
1G0.CCÓ. i!fcjgtnfa hrsza ocl-jrywa w Mniej Azy-i 
taką snmą rolę jak von der Gollz w prowiu- 
cjacli bałtyckich, a d‘ Annunzio w Riece. Frftn- 
ciŁscy rzeczoznawcy wojskewi tą zdania, że n»- 
leży x M ustafą b~szą zawrzeć układ pokojowy.
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Wielka sensacya filmowa, dramat w 6-ciu częś lach
ap en sqs osa g fi

Ruch aniyszeski na Rusi przidkarpaskśej.
Wnrszay/a, (PAT), fiiosaaki między Czachami 

e  H c s b a a d  ata Ensl M k a ija & e j  ZŁOsfeiaję 
słą coraz bardziej, W ostatnich czasach Czesi 
Zaczęli tam  osadzać na  urzędy galicyjskich Ru
finów, co wywołuje oburzenie miejscowej lud

ności. Eucfc ajzlyczsski ©Jsajsaoje coraz n j is z e  
okręgi i  kojarzy się z ruchom, który a a  Siewa-
csyć::ie wyrażał® występują n m d ^ l w  rządca* 
w Pzsdz®.

Zamach kapitalistów amerykańskich na Górny Śląsk?
Warszawa, (telef.). Z kół wiarygodnych po

kładających możność czerpania, informncyi ze 
źródeł najpewniejszych dochodzą wiadomości 

ł> sprawach Górnego Śląska, które nie tylko 
Wzbudzić muszą, zaniepokojenia, w szerokich 
kałach społeczeństwa, Isęz wymagają w całej 
pełni bliższego zbadania. Jedna z tych informa- 
eyi utrzymuje!, że w  p o ło w ie  września zebrało 

w Katowicach n a  naradę kilku oficerów a- 
toerykańskich i k ilku oficerów niemieckich w 
Obecności przedstawiciela dyktatury  Górnego 
Śląska, Hooersinga, przedstawicieli niemiec
kiego m injsteryum  spraw wewnętrznych oraz 
k ilk u  wybitnych reprezentantów wielkiego 
przem ysłu górne śląskiego". W trakcie obrad

nad sytuacyą Górnego śląska  ze strony ofice
rów am erykańskich udzielone zo3talo zap ew 
nienie, że aż do czasu plebiscytu zarówno Gór
ny Śląsk jak i zagłębie dąbrowskie będą obsa
dzona przez wojska am erykańskie jnrzyczcm ze 
strony Ameryki ula będą czyniona przeszkody 
do o<jłc usnia ze strony Niemiec autonom ii na 
Górnym Śląsku. W arunkiem  J r ’' r k  wykona
nia planów powyższych będzie udzielenie kapi
talistom  am erykajskiin prawa wykupu części 
r.kcyi z wielkich zakładów przem ysior yck na 
Górnym śląska. Na warunki powyższe przed
stawiciela Niem.ec mieli się zgodzić yrzyrze- 
kająo wszelką pomcc w realizacyi tego planu.

Odkrycie olbrzymie; orgaaiz&ęya
antybolszewickiej.

WaZStowa. ^PAT.j. Radio z Moskwy: Komu
nikat rządu bolszewickiego: Sytuacyo jest po
ważna. Ustąpiliśmy z Karska. Maimontow c- 
rr l«ni kontrrCROlucyciiiścd usiłu ją  zadać cios 
śmiertelny republice sowieckiej. Odkryliśmy 
olbrzymią organizacyę kontrrewolucyjną skła
dając ęsię z generałów, kadetów oraz monar
chistów. Aresztowaliśmy w pełnym składzie 
centralną organizaoyę spiskową, filje jednak 
tej Crganizacyi rozwijają w dalszym ciągu dzia

łalność na  prtw incyi.
"Warszawa. (PAT). Kom unikat sztabu general

nego wojsk polskich z dnia 28 września: Front 
1 i t e wsik o-ł> i a łoruski: Na odcinku Olewska pod 
Babiucami i  ped Galicką Rudnią silno atak i 
bolszewickie odparto. W alki trw ają dalej. Na 
reszcie fnomtu ożywiona działalność wywiadow
cza. Front wołyński: Spokój

W zastępstwie szefa sztabu generalnego: 
Haller, pułk.

Z ło d zie j i sk a r b  w  p iw n ic y .
Zle m ieć dużo pieniędzy —  ukryć też nie dobrze.

Kraków, 29 września. .
(T( P an  Mendel Braoides, m agazynier w fa- 

fryce spirytusu Kannberga w  Wieliczce, dorobił 
cię w ostatnich czasach pieniędzy, bo coś około 
56-000 koron, które w, banknotach nosił przy so
bie.

SKARB ZAKOPANY.
Zamieszki i  niepewne czasy skłoniły pana 

Brandesa, że postanowił skarb swój ukryć przed 
frkiem ludzkiem.

Zabrał łopatę, poszedł do piwnicy i w  n a j
ciemniejszym kącie zakopał swoje pieniądze.

ODKRYCIA.
Posługnczka W iktorya Szczygieł, zam iatając 

piwnicę, odkryła przypadkowo skarb ukryty.
Jak  zwykle kobieta (i w dodatku stara) nie 

Inogła wytrzymać (!) i  opowiedziała pod sekre
tem swej znajomej, a  ta... i tak  dalej i dalej, aż 
dowiedziało się o tem wiele ludzi.

Zebrały się niewiasty na  naradę i pośtsmowiły 
wziąć, ale połowę, a  resztę zostawić.

K i AG ?
Przysłuchiwał się ich rozmowie niejaki Pal- 

mowski, górnik wielicki i  rzekł:
r— Głupie baby, jiafoym wzaął wszystko!!

SKARB ZNIKNĄŁ.
Gdy nagle skarb zniknął. Zm artwiły się ba

bule — a  najbardziej p. Brandes, który też 
chciał zobaczyć się ze swemi pieniędzmi, ktoś 
ukradł.

SPRAWCA KRADZIEŻY.
Poczęli szukać sprawcy, aż wreszcie podej

rzenie padło na  owego Józefa Palmowskiego, 
la t 24, który, jak  w śledztwie się okazało, dał 
posługaczce W iktoryi Szczygieł 200 koron, by 
milczała.

Niestety za. późno!!

D zisiaf p o  ra z  o s ta tn i

w Kinoteatrze „SZTUKA", Hotel Saski, św. Jana 6
fenom enalny dram at am erykański w 6 aktach

R Y W A L E  Ż Y C I A  I  Ś M I E R C I
osnuty ne tle detektywicznem, jako d r u g a  s e r y a  i,CZś$rłl@ @ ©  f r a k a ^

Ponadto inne obrazy. i

Tajemnids schowku Cailioux.
W ie d e ń . (PAT). „Lclairo*' ogłasza d a lsz a  d*-

■   ' ■ ■ ■■■ in n y m i z a 
p is k i  C n ił la u u a  d  p la r .c e h  p r z e w r o tu  w e  F ra n -  
cy i, k tó r y  in ia ł  n a s tą p ić ,  g d y b y  C a i ł ł a u s  d o szed ł 
do w ła d z y , n a  co on  n n p e w n o  lic zy ł z p o c z ą t
k ie m  ?. 1917. P la n o w a n a  b j lo  sz y b k ie  d o p ro w a 
d ze n ie  do  p e k o ju ,  r e w iz y a  k o a s ty tu c y i  n a  p o d 
s ta w ie  u m o c n ie n ia  w ła d z y  r z ą d u  o ra z  p rz e p ro 
w a d z e n ie  w  k r a ju  re fe re n d u m . Z osób. k tó ry c h  

w s p ó łp ra c o w n ic tw a  s p o d z ie w a ł s ię  C a i l ia u s ,  
w y m ie n ia ją  n o ta tk i  B rianda-, P icb c .u a , H u m b c r -  
ta , R c r .a w k -H  i B a r ( k u u x a .  N s tc s r- ia s l p -ż n e a ro  
i  V: ?iarJ. m d fjł b y ć  a re s z to w a n i.  Z a p is k i  ta  po* 
c h o d z ą  z p w a tn e g o  sc h o w k u  S - r i i la n s a ,  zna*

Wiedeń. (PAT). W iedeńskie biuro koresp. do 
ro si z Paryża: Pogłoski, rozszerzane z Genewy 
o rzekomem zamordowaniu G?.il!auxa, nie po- 
twierciznją się.

Kto zawinił wojnę światową.
Wiedeń. (PAT) W iedeńskie biuro koresp. dO" 

nosi z Berlina: Na, interpelacyę niezawisłych 
secyal.stćw oświadczy! m inister spraw zagrani
cznych Muolłer, że komisya, wybrana dla zba
dania winy wybuchu wojny, rozpoczyna w naj
bliższych dniach prace. Dokuinerta, dotyczące 
wybuchu wojny będą wszystkie ogłoszone beż 
jakiejkolwiek ubocznej tendencyi. Ogłoszenie to 
nastąpi w polewie października.

Naj w iększy dramat cyrkow y naśvyiecle

D Z IE W C Z Y N A z C Y R K U
część pierwsza

W KINIE „OPIEKA", Z ielona 17.

SPouiedz.l

29
Bwrzesnias

Dyrekcya To w . Akc. „ A Z O T "
w Borach ad Jaw orzno

przedłuża ważność wydanych swo
ich bonów do końca bieżącego rokUr

Chwila oieżsca.
K a l e n d a r z y k .

Św. Michała 
Wschód słońca 6*34 

Zachód słońca 6'13 
Długość dnia 13 22 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Dziś: „Polityka". ... i : yA : A
—o—

MUZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę dn. 29 
mies. w kościele OO. Reformatów w cza^’.® 
mszy św. odprawionej przez superiora arbń* 
gen. Hallera ks. Więckowskiego znanego za gra- 
nieg. kompozytora i m uzyka śpiewał Złotasz©^ 
&kieRO „św ięta dziewico44 por. Sobański, bary' 
ton, rokujący nadzieje śp.ewaka o europ ej'1 
skiej sławie, uczeń prof. Ludwiga. Prócz teg 
wykonano „Intende vici“ Moniuszki i „WJ 
coście w łziach" Faure duet, kapelan II. bryg®' 
dy Legionów ks. Anton i podchorąży t>. vvoinlC_ 
wicz. Między innemi odegrał p. K. G. Adagio 
V koncertu Roclego i „Air" ze „Stabat Mater 
Rossiniego.

ZE SPpRTU. Wczoraj w niedzielę odbył 
m atch footbalowy najlepszych drużyn krakow
skich „Cracovia—W isła" przy nader licznym 11 
dziale publiczności. Przebieg gry był od poczś 
ku do końca interesujący. W ynik ogólny zaW 
dów 1 : 0 na korzyść Cracovii.

MORDERSTWO POLITYCZNE. Z Sosnc* '^  
donoszą, że w Zabrzu zastrzelono w a c h m i s t r z *  
policyi Siebla. Morderstwo to popełniono na 
politycznem. „ -.n .

ZATRUCIE ABSEBYKAŃSKIESEI PAPIER*', 
SAMI. Onegdaj na głównym dworcu kolejowy^ 
we Lwowie, zachorowało siedmiu konduktora 
kolejowych wśród silnych objawów catru0 !

Zaezwnny lekarz stwierdził zatrucie pows ‘ 
łe z palenia papierosów am erykańskich. ‘ 
one zawierać bardzo dużą dozę opium, dla w* 
wiia ludzkiego bardro szkodliwego. > f

Zdaje się, że papierosy te. któro pojawiły - t 
w Polsce jako -.amerykańskie" fabrykują 

i domorośli paskarze, dodając do n ‘ch tru l1?.
I przymieszki. ..u
j PRZYGOTOWANIA WOJENNE. Bo 
[ r*  Śląsku sprowadzili Niemcy b-teryc P° " 

oraz baterye dział wielkiego kalibru.



Ni*mci 2Cł GONIEC FHAKOWSKI Str. 3

Siużba administracyjna wbytej Kongresówce
Od prawników dc. fryzyerów . —  Czerw one kołnierze. —  Starostwa w miejsce 

k&mis-aryatow rządu ludowego. —  Usuwanie nieużytków.
W arszawa, 28 września.

(A.) Stosunkowo mało pisze prasa warszaw
ska. o mimslc-ryum spraw wewnętrznych, choć 
jest to m inisteryum  najważniejsze. Skąd po
chodzi to milczenie? Czyż dawałoby ono naj
mniej powodów do krytyki i zażaleń?

Po części jest tak istotniic. Sama centrala 
czyli m inisteryum  spraw wewnętrznych w 
W arszawie funkeyoniije coraz; lepiej. Posiada, 
bowiem przynajmniej część urzędników wy
kwalifikowanych, prawników, którzy już daw
niej pracowali w służbie adm inistracyjnej m a
łopolskiej, albo w m inisteryum  spraw wewnę
trznych w W iedniu, I gdyby pan Wojciechow
ska, m inister spraw  wewmętrznyen, ipr&emógł 
swój w stręt do prawników, w stręt nieco dziw
ny właśnie u  m inistra  spraw wewnętrznych, — 
to apara t m inisteryum  działałby jeszcze lepiej.

Mniej pomyślnie aię przedstaw iają stosunki 
Ła prow incyi w granicach dawnej Kongresów
ki. Tak zwane komis ary a ty rządu ludowego' — 
jak opiewała nom enklatura zarządów pow ia
towych za gabinetu pana Moraczewskiego, k tó
ry nie wiedział, czy m a odgrzebywać traćlycye 
teatralne W iellciej Itewolucyi francuskiej czy 
toż się aaipożyczać u Lenina i Rronazlejna, s ta 
ły sic przytuliskiem  dziwnej zbieraniny ludzi. 
Od .prawników i adwokatów poczynając aż do 
fryzyerów, — wszystko to się rzuciło do służby 
tv &Jm"ni'stracyi wewnętrznej, znanej w Mało- 
polsce pod m ianem  admjinisuracyi politycznej. 
Rzecz pros«T że o jakiejś fachowości w takim  
Stanie rzeczy nie mogło być mowy.

Było to już zlo duże. Złem atoli jeszcze więk- 
Szem było naśladowanie zewnętrzne, i ducho
we iadm ini^tracri powiatowej rosyjskiej. Ko- 
goż bowiipm to świeżo zwerbowanee ciało urzęd
nicze bez wykształcenia, bez tradycyj i bez ru 
tyny mdlało naśladow ać? Dorwało się władzy, 
zaczęło przeto ową władzę wykonywać na taki 
sposób, n a  jaki ją  wykonywali czynownicy ro
syjscy, panowie życia i śmierci naszych m iast,

fcapperstS&r — i@ ckett.

miasteczek oraz wsi przed wojną.
Poubierało się nasze bractwo w m undury o 

wwsokicb kołnierzach czerwonych, przypadało 
szable, pozawieszało rewolwery, mało pracuje 
i dużo siedzi w handelkach. Kto jeździł dużo po 
prowincyi, ten ciągle widział owe czerwone koł
nierze, ż których wyglądają maiło inteligentne 
tv arze naszych urzędników adm inistracyjnych 
przeważnie w okolicach restauracyj i łiandel- 
ków. Oćzywistai, nie brakuje wśróu nich i ludzi 
pracy, obowiązku, wykształcenia, jest ich nawet 
sporo, lecz do wysokości urzędnika polityczne
go w Małopolsce urzędnik adm inistracyjny 
orzeważnie nie dorasta..

W ostatnich tygodniach m inisteryum  spraw 
wewnętrznych zabiera się do reform. Przode- 
wszystkiem poznoszono miano „komisaryatów I 
rządu polskiego" jako nierzeczowe, ponieważ 
każdy urząd w Polsce jest ludowym, boć Pol
ską rządzi cały lud czyli naród. Wprowadzono 
natom iast miano starostwa jako .przejętej n a 
zwy od Czechów jeszcze z czternastego wieku. 
Potem zabrano się do usuw ania t nieużytków, a 
wuęc Łigur, które ma.ją kwalifijiacye n a  agita
torów partyjnych, lecz nie posiadają danych 
naukowych na  naczelników adm inistracyi po
wiatowej. Usuwa się też ludzi, skompromito
wanych łapownictwem w tej albo innej formie.

Bardziej sprężysty ii lepiej do służby przygo
towany persona! bęazie można dostać po zakoń
czeniu wojny. W tedy nastąpi częściowa reduk- 
cya arm ii. Dużo oficerów przejdzie z czynnej 
służny do rezerwy i będzie się mogło poświę
cić służbie państwowej cywilnej. Są to ludzie, 
przywykli do punktualności, dokładności, szyb
kości i posłuszeństwa, siewem wyborny mate- 
ryał na  urzędników adm inistracyi powiatowej. 
Na razie trzeba poprzestawać na tym materyale 
adm inistracyjnym , jak i jest pod ręką.

W każdym razie objaw to pomyśny, że mi
nisteryum  spraw wewnętrznych zabrało się do 
reformy w tej dziedzinie.

Kraków, 28 września.
Przed niespełna tygodniem doszło do publicz

nej wiadomości, że decyzyą Rady Ministrów 
Urządzone zostało wyeliminowanie b. Sekcyi 
Oj, UOK z  po u  kompotem yi Oddziała M a ł a p u l  

•kiego i  włączenie teej sekcyi z powrotem do 
krajowego Urzędu Odbudowy a  to celem jej zli
kwidowania i zużycia uzysKarwch przy likwi- 
dacyi funduszów na pokrycie deficytów Sekcyi 
I, II, IV i V Krajowego Urzędu Odbudowy.
deficytów dochodzących rzekomo do potwornej 

wysokości <00 milionów koron.
Wiadomość ta  wywołała niesłychane wzbu

dzenie wśród sfer, bezpośrednio tą  uchw ałą Ra
dy M inistrów dotkniętych, mianowicie przemy- 
*łowców i  rękodzielników' Małopolskich. Przy
czyną tego wzburzenia jest krzywda, którą wy
rządzono powyższą uchwałą całemu stanowi 
Przemysłowemu i  rękodzielniczemu, jest dopro
wadzenie teo stianu do ruiny, jest wstrzymanie

wogóle całej akcyl odbudowy, bo bez urucho
mienia przemysłu ani o odbudowie-. technicz
nej ani o rolniczej mowy być iiie może.

Gdy w roku 1916 b. rząd austryacki pod na
ciskiem opinii punlioznej powołaj do życia cen
tralę  dla gospodarczej odbudowy Galicyi jako 
cddział Namiestnictwa. Galicyjskiego i podzie
lił tę Centralę na  tuzy sekeye: I budowlaną, 
II rolniczą, III pi*zemysk>wą, ówczesny kiero
wnik Sekcy III d r Roger Baitaglia, przewidu
jąc chaos państwowej gospodarki, zażądał £ci- 
słeya rozsegreuowacia kredytów i ścisłego rot- 
nachowywania się Sekeyj. Żądanie to swoje 
przeprowadził i rzeczywiście każda Sekcya 
m iała swój budżet. Z charakteru  zarządzenia 
wojennego działalność Sekcyi I i II obejmowała 
sfery wiejskie, działalność Sekcyi III, miejskie. 
Mając rozdzielone kredyty, każda z Sekeyj u- 
k ładała budżet i według tego budżetu m iała 
gospodaru-wać. Z ląd też wynika, że kredyty 
przyznane Sekcyi III — odnosiły się wyłącznie

o r  nie zainteresowanie budzi zapowie
dzią natch dwóch najlepszych bokserów
świata, a mianowicie: Beckett‘a m istrza AngliS 
ze słynnym szampionem Francy i fa rp  sntiei'em , 
którego portret podajemy. Dla zobrazowania- 
wysokości zakładów pudajemy, że m enażer 
Garpentiera Desoampa staw ia ty!Ł,o 190 tysięcy 
franków.

do przemysłu i  rękodzieła 3 tylikią n a  te r  ceł 
mogły byc użyte. , / ,

* s  *
Tutaj należy dla w yjaśnienia spraw y parę 

słów podać o systemie gospodarki Sekeyj, ażeby? 
wyjaśnić skąd  móg] się wiziąść deficyt innych 
Sekcyi a stan  azynny Sekcyi III i  jakiego cha
rak te ru  jest ten stan czynny.

Sekcya I i  II zau zymały system, rachunko
wości państwowej i  wszystkie wypłaty wykony
wały przez „ocwtową kasą  oszczędności. Głów-- 
na czynność polegała n a  zakupie mtaiteryałów 
budowlanych, gotowych domów, bydła, nasion, 
aamądzii rolniczych. Gros zakupów była czynio
na za granicam i kraju . Przez niespraw ne fu.mi 
ryonowianle oddziału rachunkowego wypłaty 
zalegały nmsłycluunie długo — skutkiem  czegt 
nie wyczerpywano kredytów — a niewypłaco
ne sumy ciągle rosły. Dzięki systemowi ra
chunkowości państwowej, nigdy, nie miożiha, by
ło skontrolować deficytu.

Zakupiony m ateryał bądź diaruno im na tu ra  
bądź też we lasnym  zerząaizie przebudowy - 
wano. Akcyi pożyczkowej nie przeprowadzne 
wcale. Skutkiem  tego przy rozpadnięciu się Au- 
stryi, dzięki karygodnemu funkeyonewaniu 
oddziału rachunkowego powstał deficyt .—*■ po
szkodowani zostali dostawcy — po największej 
tzęści ludzie, którzy porobili milionowe fortuny 
na dostawach dla krajowego urzędu odbudowy 
i to przev ażnie nie wytwórcy, lecz tylko pośre
dnicy - -  w dużej zaś części elementy pozakra- 
jowe, nam  nawet wrogie. Ze zniszczonych woj
ną obywateli n ik t z powodu deficytu Sekcyi I 
i  i i  n ie ucierpiał.

Ga b r y e l  d *a n n u n z io . ‘).

Z  N O W Y C H  P O E Z Y I.
PISTOJA.

Niechaj m i będzie czar twoj pochwalony 
* te wspomnienia, co z m urów twj eh płyną!

się pamięci stary  Peargino,
Mistrz Leonardo i Kredi natchniony.

Słońce poranne czerwieni gór szczyty,
^śmiechy złote już krwawy blask kują —* 

nad twymi m uram i, Pistojo,
'h u ją  sie jeszcze półzmjerzchów błękity

Uló z nad sennej, mogilnej rubieży,
Udzie Fortenjerri, kochanek twój leży,
J ^ ła ją  zadumy serdeczne i głosy.
s *) Głośny dziś zdobywca Rjeki, popularny poeta 
-wycięsklch Włoch, wvdał nieedawno nowy zbiór j 

w którym w formie sonetów maluje urok, 
K1?ty pośród starych miast włosk;ch. (Przyp. Red.)

Mistrz Leonardo da Vinci barw  tęczą 
M alował nad tą  mogiłą młodzieńczą 
Snów swych 5 myśli cudowne kolosy.

RAWENNA.
O jakaż r «stać m arm urow ą bielą 
Spoczęła, z dłonią na  mieczu opartą5 
To twój obrońca, młody Gwidarello,
Umarły — stanął tu ostatnią wartą!

Ból nut kamienny zam knął usta m łode" 
Skargą, co była zwycięstwem brzemienną: 
„Oto na mieczu moim przyszłość wiodę — 
Zwycięską przyszłość ku  tobie, RaWenne!**

Od morza wicher co dnia pieśń ci niesie — 
Echa jej wtórzą po pinjotvym lesie,
Podając m iastu — pieśń życia i troski.

Czyli na jawie śnię, czy seimy marzę?., 
Przez twoich ulic m artwe korytarze 
Błądzi wvgnaniee. Dantego eień boski...

BERĆrAMO,
W ezas wielkanocfay, gdy się wiecttwt wanny 
Chylił nad  ziemią — wchodząc m iejską bramą. 
Ujizałem  stary  twój kościół Madonny,
Różowy w słońcu... o cudne Bergame!

Zda się w powietrzu cherubinów roje 
Szumiały skrzydeł swych symfonią Złeflą 
Którym: zdobił tu  kościoły twoje 
Boży artysta, m istrz Lorepco Lotto.

W orogaeh katedry stanęły kamienne 
Dwa lwy rzeźbione, twe świadki codzienne.., 
Spiżem przeszłości dzwon nad nim i dzwoni.

Miasto ty Tassów, przybytku serdeczny!...
Pójdźmy w kaplicę, gdzie spoczynek wieefflsy 

Ma wódz Wenecyi starej, Koleonii

Przekład Jana PlótezycLUgo
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Z u p d r ic odmienna. ółBuj poszła Sekcya, itl. 
rrzedewseyatkiem z. roi owad z i i a. podwójną L li
piecką- buhołtery ę *r,k, że w każdej chwal m ia
ła. whpra swej gospoderfc*. Akeyę swoją cpfirłs. 
«* systemie po*j-c*kowym Postępował* w ten 
ĝp*swób, że z początku każdego roku ściągała * 
L** rządowych przyznano J lj kredyty, iffórć na- 
ctępnie lokowała n» kontach banków yrh. Z kre
dytów pnryzuawjtfo pożyczki na odbudowę, ny- 
dawiał* ptropmy. *aś m  csęść waluty promes 
i okupywała ta m aszyny i nairędŁi-a- któro do 
■ budow y mogły być dostarczane m natu ra  w 
h  orane raprr-e-wfdjrw ani u ? wyżki cim tycn ma- 
**y« c , I j  i eh braku na rynku. Dzięki w jęk na
leżytej administra-cyi zostały w Sekcyi U l wy- 
eeerpane wszystkie przyznano przez rząd au- 
nryaCki kredyty i dlatego też bilans Sekcyi IIT 
ftkass&ł się czynnym. (hynność lego bilansu Hyla 
•powodowana i tom. że waluty poż /czkowo wy
płacano w m iarę postępu robót. A że tempo od
budowy z powodu technicznych jn ldnośei było 
wolne — większa część walut była niezrealiko- 
wama.

TojecmAk pratow ank w ten sposób przez. Sek- 
eyę III fundusze nte mogą być uważano sa zwy
kły mufcjątek sekcyi III. Są to pieniądze aa iw s- 
ee do poszkodowanych przez wojnę obywiieli, 
które im zostały wydanem j promesami prży- 
maSia M ajątek więc Sekcyi III jest ich wla- 
•aośeią. W dodatku dzięki udzieleniu promes 
rdteyera-nych niejeden z przemysłowców, przy
stąpiwszy do odbudowy włożył w tę ostatnią 
cały wrój rozpcrządi-alny m ajątek. Cofnięcie 
promes spowoduje ruinę setek przemy łow ców  
i rąkiodzteliiiików. Czy jest więc moralnie, by 
rytiną aetek pokrzywdzonych obywateli wypla- 
ągt<i rachunki dostawców, już i bez tego wzbc- 
gacotnych a  w dodatku w duiie-ej części obco
krajowych. Czy M inisterstwu przem ysłu i han
dlu, sanfocyorując uchwałę Rady Ministrów 
wataądzajecą powyższy proceder zdawało so-hia- 
spraw ę e następstw  tego kroku.

Nasuwa, ffię jeszcze pyten+e, czy deficyt in
nych Sekcyj w kwocie 400 miMonóJa koron jest 
prawó^iwy. Nie wydąje się to prawdopodobnie>n, 
pfuy  ogólnym budżecie odbudowy około 800 
TiUtilctnów. Jeżeli są  niewyiptaccne lachunai, to 
zttógi« .prawdopodobnie być jeeacze towary, za 
k tóra jHOicliunki te wyrównywać trzeba. Co się 
stało  a  tem i miatoryałfumi, gdzie one są ? Zapy
tujemy, czy wzięto do startu czynnego olbrzy
mie lasy  Rowwado-wskie i  uzikow skie zakupio
ne prze® Bekcyę I, które zdaniem na«rem zupeł
nie wystiatnczfaiją,, wobec dzisiejszych cen, na  po
krycie deficytu Sekcji I. Gdzie jest k ilkaset 
pługów motorowych zakupionych przez Sekcyę 
III. a  których wartość obecna jest przynajmniej 
avra razy  większa od ceny nabycia. Na to od- 
paw iedfi, ż a , Lasy Rozwadowskie i Dzikow3kte 
*ą p o teeb ce  do dalszej odbudowy, zaś pługi 
motorowe są  wdzieirżpwie u  właścicieli rolnych. 
To tego, chociaż należy do tych Sekcyj, które 
^bankrurnwały tknąć nie można, bo to skrzyw- 
driflbcby siaai wiej siki, natom iast rozprzedać  rna- 
gaizy*-/ z  mas-zrnajni i  sńreiwiciaini dla przemy
słowców i  rękodzielników na  zapłajenie dłuy 
gów zbankru.tov.iaiitj Sekcyi, przez colnjęfcib 
prodnes zrujnować cały stan  miejski, to można, 
np stam. ten  nd® ma. an i obrońców w rządzie, 
kfcór*, prze* satnkcy onowtende uchwały wyka- 
aął, że mniej się troszczy o przemysł Malojiol- 
■ki od wmogiego nam  rządu wiedeńskiego ani 
•brońeów w sejmie suwerennym.

Nie, nad  tą ru iną  « łł ego stanu przejść do pc-

fządku dziwincgd n-ie mężna. Zwraoasty się c-o 
Kkrua ersłw-a pnem ysłu  i henSiu z żądaniem 
natye-tmis^tewcgo zbadania sprawy i sjwws- 
ofwani.ą raieum peyi uchwary Rady Ministrów, 
w jnu jąecj stan, opłacający, »AjWięCćj pod nt- 
* ów. - .

Gdvby reASsiuncya że Wzglądów prawsie-pciń- 
stwowyeh była niemożliwą, żądamy a sygnowa
nia, pracz M inisterstwo przemysłu i Handlu 
kredytów pot.yzobnyeh jłb wykupu© m ajątku

Sf.kevi III, nalcfąećgo w myśl wydanych pro* 
w."® do przetnyzlowrów i rękodsislników Ma* 
lopołski.

Żądamy ponadto; publieznego' rłożen-m ta* 
ehtmków przeis Sekeye, które wykazały d«fłcyfl 
ty  i ukaran ia  tych. którzy te deficyty spowodo
wali bądź pi*sz przewlekania wypłat i>ądż 
SrżfjS niesumienne administrowanie majątkiem- 
pwblieznym. Przemysłowiec.

Z p b ‘lr ó ly  dzS^nnihcs’̂  eso W ilna.
i i .

Bziś polskość Wilna ur.cńTtętrśH'©' się. »»raz I 
hardziej, w mowie, w napisach, podihikach i I 
szkołach, a  znicz narodowy płonie ogniem tak 
gorącym, że w blaskach jego ogrzać się mofgą 
ei wszyscy, którzybv kiedyś zWąt-pili...

Zwiedzaliśmy miasto z przewodnikiem zna- 
rnienitym, z artystą i patryotą tej m iary, co 
prof Ruszczyc, dziś azieksn katedry sziuki na, 
wokrzeszunym uniwersytecie kr. Batotego, k tó
rego otwarcie nastąpi dnia 11 października.

Jeżeli używając) ra j  prymitywniej szych okre
śleń, porównuje się W arszawą ze Lwormm, tó 
Wilno m*. liczni eeehy, spotykane tylko w tę? , - 
nowie luh Lublinie. Nie myślą pisać śttidyum  o 
Wilnie, ale poczytałbym sobie za wyrzut, nte 
wspomunsjąe dia tych, co nio mioli sfposohnoócl 
tu  zagościć, ie piękność motjrwów , f póeżya 
gmachów^ — hiotoryą 1 t<?adycya‘, której Aieprze- 
ńwania nić waujo się po krętych uliczkach tego 
grodu — czorem swoim biorą ’z miejsca obcego 
preyljyozfa- w sw* '-'łaidne posiadanie.

f - » *. O .: -
Znaleźliśmy się pray psuiuanyfn stole Kozło

wym w kaantotoiTi rektoratu, - iai*ławs»y. w- 
niej rek lora SiedlecKiego i  prai. ńuszczyea.

Słuchaliśmy, notując, informacyi o uniw er
sytecie i uroczystościach, « jakiem,i połączone 
będzie jego efwarcie. Dla Wilna, wskrzeszenie 
uniw ersytetu bądziw świetem, którego denio- 
słość ocenić.w iana eała Pólsk*1. Splendoru re d a  
mu przyjazd naczelnika .państwa, k t& y wf Biu
rach uniwersytetu, gdy gmach mieścił fimr.a- 
zyum rosyj'»kie - -  odbywał swe studya i sie- 
dział w karcerze z* zachowanie, kióre drs*!-;!e 
mostoioawskich nauczycieli. Uroczystość wszą i- 
ezoie się w auli, gdzie w łaśnie sio la t temu 
(1819) otrzymał swój dyplom Adałn Miclticwicz. 

i PołącjKHis będzie z pochodem i procesyą, oraz 
wystawą pamłatek.

S».’ośc*i, eiesząc się, że podstępny wróg nio zdo
łał rtiiszczyć jej wspaniahreh śl*'dóv,-.

* Ł .
•Fytamy o Niemców. Frof. Ruszczyc ożywia 

Się. Pięknością W ilna Niemcy byli zachwyceni. 
P rzjsy łali tu m a-y Apeo^ssfiśtów i uczonych, z 
których w idu  p o w ię d ło  się studyem  nad \Vił- 
nem, a. owocem tego liczne dzieła niemieck *•< 
jakie sią później pr jawiły na pułkach księgar
skich.

*  *  *

Przechadzka nases pe M ilnie kończy si* 
śrzed katedrą.

Patrząc na giuantyem e kształty pśtndoarej
' ich kolumn, wzniesionych wówcśaf gdy naó- 

kói tiilUj- sio mizerne,•przysiemne doroki — z&- 
ćzyri&m rozumieć WiwuJsłdego i jego pomnik 
Jagiełły nr, p 1acu. Kfatejki w Krakowie, o tak 
jjf-cążK.ych rozm\.arach głównych jego figur. Ar* 
tysta, wychowardy w W łinie. innego pomnika 
u m ieść  nie mógł.

Bo w W ilnie rodziły się nie tylko duchy, ale i 
dzieła. — olbrzymie.

BR. ADOI F* KLĘSK.

Dzięki prof. RuiśzczyeeWi, w starej eząśei W il
na dokonuje Sią roirw to newyeh edikryć, które 
dorzucają świeżych dowodów' świetności m ia
sta. Przebiegając z nim uliczki W ilnt. — dotar
liśmy do durniów, w (których długo nie pesfca-ła 
stopa Polaka, mieszkali w nich bowiem urż* ’ 
nicy fo^v jscy. W tyeh domach odnajduje się 
teras z&pomniawe dzieła sztuki, ptasecudne re
nesansowe stropy, m isternie nżeźbiens edrzWia, 
fre»ki, po ftre tj. LhSda gadzina przynosi coś 
n.rwego...

— To nie jest wosle mwypadek — ohjaśr.ia 
prof. Ruszczyo, — że stąd wyszedł Mickiewicz i 
duchy mu pokrer,vtie. Prąwie przed Pairyżem 
jmaiadało Wilno iżwą Bohemą, życie artystycz
ne, literackie, koncertowo i kaw tajniane. Z b i
letów, afiszdw, kwitów i pism czytamy w prze-

Zapobieganie zadaniu ran.
Bardzo często w «yei-u codzienncm występu

jące miejteowe zakażenia i ropienia z pewno
ścią byłyby «n*«zn'e rzadasemi, gdyby ludzie 
smali Ispiej hygienę czystości i więcej na ńią 
awtracaU uwagę. A jednał? jakież tu taj rażące 
eódfcicń popełnia, się błędy! Nowoczesna ehłpur ■ 
isra »Aka«iuje, by każdy nawet netinniejszy m* 
hi«g operacyjny r^ykenać asoptyczme czyli czy
ste, by «ie wnieść do rany bak ter j i. Dlatego też 
operator myje sobie gruntown o ręce, gotuje 
earzędpte m jje  skórę chorego w miejseu wie 
tw-eyi i wyjaławia opatrunki. Tymczasem wiciu 
ińdzi dokonuje n* sobie różnych operacji bm - 
dhemi rakam i i b rr  dnem i narzędzi rim\ Bo rę
ce brudne (w, rna«zertiu ehirurgicBot nń ma ka
żdy. nawet. i. piękna dama, pielęgnująca ręką i 
m yjąea ją  często. Bt m itr rękę chirurgicznie 
e»yetę., trzeba bowiem czyś-cić ją. skrupuł

:(
w Palestynie.

Syoniści angielscy urządzili, w Londynie wiec 
ćt sprawie państw a żydawskiego w Palestynie- 

Palestyna jest jak wiadomo w znacznej czę
ści zamieszkajłą przez Arabów i to właśnie sta* 
nęwi główną przeszkodę w założeniu tam  pań* 
Utwa żydowskiego, Jydzi od niedawna, dopiera 
zaczęli emigrować do ojczyzny swych przód*' 
kó wi jak dotąd stanoyrią tam  znikom ą mnicj- 
4łcść. Prawd, jest między nimi; łakże ele* 
m ent ideowy a prredowszystkicm sporo injeli- 
gencyi.

Doświode/enin jednak wykazało, że kolonie 
żydowskie w Palestynie rozw ijają się pomyślnie 
jako mijSjta wieś jest do powuego stopnia wy* 
tworam szłitCEgym. Ludność żydowska trud 
niąc się od tylu wieków wyłącznie handlem, 
odwykła od pracy na roli, i trzeba dużego wyj 
siłku wolś. a.bv ją znów uczynić do tej pracy 
Ijolnikam t więc Palestyny są głównie Arabo 
Wie. Na v ieeu w Londynie jeaen z głównych 
mówców" Zangwill, głośny au to r Ghetta^ pize- 
w.aial nam iętnie przeciw Arabom, twierdząc, 
że przyczynili się oni tylko do wyniszczenia 
kraju , który wydali na łup Turków. Wedlu? 
onjfczcń sycnistów Arabów m eszka wr Palesty
nie tylko 600.000, podczas gdy kraj ten wyżywić 
może i pomieśeić kilka milionów ludzi. Syoni- 
ści; liczą na poparcie Anglii, pod której protek
toratem  powstałoby nowe państwo. Z a n g w ill 
twieidzi, że przeciwnikami syonistów są głó
wnie francuscy katolicy, papież natom iast o* 
świadezjń m iał cen emu z delegatów syońisty* 
eznych że przychylnym jest idei utworzenia 
państw a żydowskiego w Pa.cstynie.

mydłem i ciekłą wodą przynajmniej 10 m inut, 
a potem odkazić jcsaoKe spirytusem , eterem lub 
benzyną. Ponadto paznokcie trzeba mieć k ró t
kie, bo inaczej trudno z pod nich usunąć zaraz
ki. A właśnie pazńckŁć jest tem niosićzęsnem 
nurzfdziem, które zawsze jest „ped lęką" i. któ- 
rern cttewick wyeiska sobie pryszcze i wą.

wdrapuje stm pki, wyrywa odcieki, wycią
ga ciała obce ze skóry i  t. p. Cóż dziwnego, że 
przez to erąst© sam  się zakaża!

Pani? robią sobie m ań'euro brudnew i narzę- 
dzicmi, be choć te instrum enty są w jedwa
biem wyłożonem pudełeczku i blyszezą, nie
mniej jednak są brudne t. j. m ają na sobie za
razki chorobo we. I dlatego też często po tej ope- 
rn-cy; puchnie palce, ropieje, st> nawet, ezaaem 
obiera pear.okicć i schodzi, ku wielkiemu ztnar- 
iwienśu i rospatay nadobnej pacyentki. ,

Jakże temu zapobi^gwć?
Pierw/ssą arsadą w naszem życiu codziennem 

powinno być, by uważać rękę i paznokcie za* 
wstó za brudne i nic niemi, głębiej na tobie nie 
m«?TJ-]^a-;»w»ć. Przemywszy dane miejsce sp i

rytusem  lub wodą koW iską, cuentuąlnie p o -  

©marowawszy jodyną, zamiast palcy użyć n a 

leży wypalonych nad ogniem szezypczyków, a 
w najgorszym razio wykonać zabieg palcató1 
ale przez zupełnie czysią chustkę. Narzędzi® 
<ło m anicure należy też odkażać, choćby tylkęj 
przez p i l n e  wycieranie ich spirytusem  l u h  M  
wciformein tsublim af niszczy je szybko). Gdy je
den palće opuchnie, nie wolno tem samem n a 
rzędziem czyścić jego i inne, bo łatwo tu  zaka
żenie przenieść można. Panuje przekonanie, że 
zacięcie się w- edeisk jest bardzo niebezpieczne. 
Tak, to praw da, ale tylko wtedy, gdy. skóra pal
ca i nożyk, k ’órym operujemy są nie czysta 
O ile odkazimy skórę i nożyk, możemy śmiało 
,.operować do k nv i“, naturalnie pam iętając 0 
tem, że ewent, skaleczenie należy no tem aż do 
ago.ienia się owinąć czystą gazą lub szmatką- 
Band*- czysto r< pion i a powstaję, dlatego tylX©> 
ie  ranę 3 n g ^ P i:S -(ija śję brudno n. p. kładzi® 
aie odiazu na nią maść (., maść każda.m a p®*' 
r>o bflkterjn i wolno ją przekładać dopiero n® 
fłtrdgbjsniu bib gdy rana już mpi?je'>, albo J
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Gfó Wtt to Antóoioap ___ • ....
^  '— Skoro ich zobaczyła., zaczęła się śmiać i to tal;, b$ 
Z tei wesołości darow ała im życie, Sogrer-ben-bzetk był 
K 'd ’ 0 urażony i zawstydtzal się. Ó d  teg° czia^j uvfar>a  i  ni® 
ippe.niA już taJcish błędów.
■ y, >— Nie m ^li się już nigdy?

— Nigdy. Wszyscy, których porywa są młodzi i plę« 
JpdŁ Znałam ich wszystkich, bo wsrystłcim pielęgnowałam 
Aogi i  ręce; ale muszę p^.yznać, że niikt, żaden z nich nie 
ł»ył tak  pięknj-, jaJt ten twój przyjaciel, co jest teraz z  nię, 
Ho którego m nie ptosłano n a  drugi dzień pc tobie.

— Dlaczejo? — spytałem, zmieniajęc umyślnie roz
mowę — Antinea nie wypuściła na  wolność tych dwóch 
Htarjcb, skoro się jej nie podobali?

— D ała im  zajęcie — odpąiia murzynką, — a  zresztą, 
gdyby ich wypuściła, Francuzi dowiedzieliby się, co się tu  
dzieje i  przyszliby z wojskiem, a  skoroby odkryli °alę 
m um ii, pomordowaliby tu  wszystkich. Zresztą wszyscy 
.mężczyźni, którzy raz ujrzeli Amineę, nie chcą już stąd 
uciekać

. •— A czy długo trzym a ich przy sobie?
— To zależy od tego, ile rozkoszy jej dają. Dwa mie

niące, czasem trzy trzym a ich przy sobie. Pewien oficer 
!beigijski, zbudowany jak olbrzym, był tylko ośm rtni jej 
kochankiem ; zato wszyscy pam iętają młodego oficerka 
ftuglelskiego, Douglasa Kain, którego trzym ała cały rok,

— A potem?
Potem on um arł — odparła sta-a, jakby zdziwiona 

BJOjein pylaniem.
— Z czego um arł?
Fu Bozita powtórzyła dosłownie to, co mówił poprze- 

dnio Le Mesye.
Z tego, co AArszyscy; z miłości.

— Z miłości! — powtórzyła, raz jeszcze. — Oni wszy
scy um ierają z miłości, skoro widzą, że czas ich się koń
czy i że Seger-ben ;>zcik wyrusza po nową zdobycz. N ia 
którzy um ierają spokojnie, mając w oczach wielkie kro- 
puste łzy; nie śpią, nie chcą jeść, życie z nich ucieka. 
Pewien oficer z francuskiej m arynarki zwaryował, śpier 
wał po nocach jakąś sm utną pieśń o swoim kraju , którą 
słychać było z jednego do drugiego krańca góry. Inny, 
Hiszpan, dostał furyi.-chciał wszystkich gryźć, tak, że m u
siano go zastrzelić. Niektórzy zatru li się na śmierć, paląc
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letrfra młodzieniaszkiem o niebieskich ociach i zaledwie 
wysypanym, jasnym zaroście. Delegaci T u sr |g ó w  wysiadł- 
»*y z wagonu, padli w objęcia podróżnika, gdyż, ;ck się 
okazało, żył on z nimi przez dwa lata, pod jednym  na- 
mip-tem, tak, że raieU go za brata.

Przedstawił mnie satychiniast Szelkowi Othmanewi 
i jego towarzyszom, których było pięciu, wszyscy piękni 
mężczyźni w błękitnych burnusach, zaopatrzeni w am u
lety z czerwonej skóry.

Na szczęści-- niektórzy z nich mówili jakąś gwarą 
franka arabską, co ułatwiało lym zum iaiie .

Zaczęła się więc jazda po Paryżu.
Dla ścisłości zyl!;« wspomnę świadanie w Tuileries, 

wizyty wieczorne, gaierj e, muzea, drukarnię cesarską i;p, 
Berberowie zspisywali wszędzie swa nazwiska do ksiąg 
pamiątkowych, co zabierało niemało czasu, bo naprzykiad 
Szeik Othman nazywał się: O t h m a n  E o y-e i. H a -  
d z e l - b e k i r - b o n  e l  h a d z i  o l - F a p p i - b a n  M o h a -  

m e d-b u j a b e  n-s i A. c h m o d-e s S u k i  b e  n-M a h - 
m u d  — i tak  wszyscy pięciu; możesz też sohio p;an wyu- 
brazdć, ile to tnvało, zanim sie wszyscy podpisali.

MiaWsmy wszędzie kolosalne powodzenie, zwłaszcza 
p a  bulwarach i w kaw iarni paryskiej, gdzie publiczność 
szalała z radości na  nasz widok. Delegaci podchmieleni* 
ściskali mnie co chwila, powtarzając a narzow  nieniem 
B o n o  Napoleon, bono E u g e n i a ,  bono R u ni s K a.s.i- 
m .i.r — to znaczy F rank  Kazimierz. Wreszc.e przoszM* 
,śmy do zamówionego gabinetu num er 8.

fJramm ^nt i Vid-Ca*tel czekali już tam  na nas, a  kaó- 
dy z nich przyprowadził swoją aam ę Annę Grimald a ope
ry  komicznej i  Hortensyę Srnejder, obie zatrważając* 

piękne, aie palm a pięrwszeństwa prz3'p c.dła mojej Kle
mentynie, skoro się tylko ukazała. Muszę ci opisać, jak  
była ubrana, pam iętam  to jak  dziś.

Sukienka z białego tiu lu  plisowana na niebieskiej spe 
dnkzce z chińskiego tsrla tanu . Sukienka ta  podniesiona 
*»yła z obu boków i podpięta girlandam i zielonych lidai. 
przetykanych drobnemi różyczkami. Girlandy te, podnie
sione aż do p iska , podtrzymywały stanik, ułożony z pli
sowanego tiulu i okolony przy gorsie puszystą bortą. Na 
kruczych w losach m iała urocza Klementyna rodzaj dya- 
demu z podobnych kwiatów, których gaiązki opadały i w i
ły sio pomiędzy puklami jej włosów, opadających na szy
ję; na  ram iona zarzucony mi ała rodzaj szala z niebie-

V  ?s..



'un^siioa i  nsjowp eu {Bu3a?od a u ra  z urcuojiy
•ouoą ‘jb3oh  ouog. •uiaiaiawfAzad aiqoq ?Aq 

jeS oh  ^ijja e ‘upsu iąy  ua.psaaid r/GZBojod ‘ęytu oppyfAzad 
A l  l a i o u f A z a d  A l  —  m r a > a i A \ o a  —  A j u t r a u j i  I W S  —

•oapad bu o3 ira iAzojaa i yapąuatd 
BayBd z oSjaa pfefpz qzp :>qo oo o psiumzoaz qauiqv Hpzg

*OAAO|S pui
f«p 01 ‘Ayodoju orqef n i {Buu ?AqAp3 ‘Aaqop ifpay a cum Bjp 
azsr«.az ąa|Aq — aiutu op epqaz.i — inyzeji faqonfs —

"feuopu
Etoamizoj i i s  e|uzon ■BttAiuauioia upzefpo mAiqo m

o u o q s a u n a  ‘ouoq jasag —
mBfBzamęAiod ‘Buojs 
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skiogo p'd Ar.'iSu, pu'zesmitegio złotem, podbfćego białym 
fttłastm .

Tyle wykwintu i w dz^k11 oie przeszło b e z  włażenia: 
Bei*b&rzy byli olśnieni, a  zwłaszcza sąsiad Klementyny 
nnzy stole, E l  H a d ż  b e n  G e m a ,  rodzony b^at Achmet- 
Sżejika i kro ' F ig a ru , c<.y też następca tronu. Już przy 
Łapie, ugoLOwanej na  zwierzynie i  zakropionej tona jen* 
ow książę oikazoł się podpitym; przy kmnpoUmh iaś i  ii- 
kierach, poprzedzających czarną kaiwę, nam iętność jego 
rozpaliła się bez granic. W ino cypryjskie podane w końcu, 
dokonało reszty,

Byliśmy zresztą ws-iy*cy w pogoduiym nastroju Hor 
tensya szukała pod stołem mojej stopy, Grammont chciał 
w  (podobny sposób wyróżnić Annę, lecz omylił się i na- 
deptał nogę berberyjskiego delegata, co wywołało oburzo
ny  protest ze strony tego dygnitarza. Wreszcie udaliśmy 
się n a  bal do Matoile, stwierdziwszy poprzednio dość lu
źny sposób przestrzegania rozkazów proroka, co do w strzy
mania się od wina ze strony naszych gości.
• W Mabile Klementyna, Hortensya, Gram m ont i tins-sj 
m.uzuhname rozpoczęli irenetyczną gaiopadę, gdy tym 
czasem Szeik Othman \i'ziąl mnie na stronę i powierzył 
mi z wyraźńem .wzins®en.ieni zamiiany swego brata.

Przyszły kroi Hoga.ru oczajoicany był Kleinicntyną i 
ppsiaiiowii pojąć ją  za żonę.

Nazajutrz poszedłem do niej i  1 ozbudsaiiwszy ję nie baz 
trudu, zwis sto wiałem jej rowinę.

— Maja córko! — rzekłam — zbierz myśii, bo mam 
ci m ś y  ażnego do powiedzenia.

Erzfcieic,ła oczy piąstkam i, wyraźnie zła.
— 3Mk. ci sit. i[>odol>a? ten młody książę muzułmański, 

co ci taS: uat-Ui czy wie nadskakiw ał?
— Wcale miły człowiek — odrzekła, rum ieniąc się.
— Czy wiesz, że w ojczyźnie swojej jest on następcą 

Ironu i panować będzie nad mocarstwem pięć razy roc- 
feglejszem od tego, nad ktorem  rozc’ąga się władza na
szego dostojnego cesarza Napoleona Iii-go.

— W spominał m i coś podobnego — wyszeptała Kle
mentynie .

—  Otóż czy chciałabyś zostać królów ą. podobnie jak 
nasza cesarzowa Eugenia?

Klementyna spojrzał? na mnie od-^zoma.
;— To sią może stać barozo łatwo — objaśniłem ją  —
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ża rożni iłowane byia jamiiętnie w trunkach. Nie umiała 
oprzeć się biedaczka, gdy stawiałem  przed nią flaszkę i 
piłem sam, aby ją  do picia zniewolić Wówczaa język się 
jej rozwiązywał. W przeciwieństwie do innych uiewołnic, 
które sprow adzont są przeważnie z południa. Rozita uro
dziła się w Konstantynopolu i stam tąd przywieziona była 
przez pierwszego swego pan a, który ją  ofiarował Antiuei, 
była więc rozmowniejsz? od innych-

— Autimea — opowlLdała mi — jest córką Achmet? 
ei Hadżi, su łtana Hogai u  i szeika szlachetnego ptemioniia 
Kle-Rhela. Została królow'ą, bo prawo poizrwala tu  p łdo- 
wać kobietom, lecz nie chciała nigdy pojąc małżonka. 
Uszanowano jej wolę, bo władza kablowej jest w ielką w. 
Hogarze i n ik t sprzeciwić sćę jej nic może. Jest krewną 
Sidiege Senussi i gdyby ruszyła palcem, ten m onarcha 
wymordować by kazał wszystkich Rumisów cd Dzerydu 
do Senegalii. Mogiaby taikże żyć szanowana wśród królów, 
Furopy i wszyscyby jej hołdowali, bo jest piękną, leca on* 
woli sprowadzać tu  do siebie młodych mężczyzn. ,
.. — Seger-ben-Szcik musi jej być bai*Hzo oddany — zau

ważyłem.
— N ik t. tutaj nie wie dobrze, kim jest Seger-ben- 

Szeik — odparła stara. — Winitsn on v\iele Antinei i za
wdzięcza jej życie, bo jest on jednym z tych, co mcrdowąłi 
białych; więc upom inano się o niego i su łtan  Senussi 
chciał go wydać dla spokoju; wtedy Anłinea dała mu 
u siebie sebronierie, podczas gdy wszyscy i m i wodzowie 
i AVszystkie premiona Sahary /odrzucały go od siebie. Seger- 
ben-Szeilk nie zapomni o tern nigdy, bo jest mężnym i za
chowuje prawo proroka. Przez wdzięczność Seger-ben- 
Szeik przyprowadził tu kiedyś trzech oficerów francuskich 
z pdei wszego korpusu okupacyjnego w Tunisie. Ant im aa, 
htóma m iała wtedy lat dwadzieścia i była jeszcze dziewicą, 
przyjęła ich i to są właśnie trzy pmrwsze num era w- suii 
mumii.

— I od tego czasu Seger-ben-Szeik przyprowadza jei 
wciąż nowych.

— Tak. Seger-bcn-Szeiii wyszukuje jej coraz tb nowych 
kochanków i przyprov-'adza ich tu taj.

— I zawrsze ich dobrze w-ybiera?
— On jest bardzo doświadczony i zna caiutką Saharę 

1 tak  dobrze, jak ja  mój mały pokój na  szczycie pałacu
ale w początkach mylił się czasem. I tak  przywiózł ra» 
starego Le Mesye i tego m arabuta Spardeka.
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Dz!ad/vj ka  ̂ dziadów.
Kraków tak bardzo podobny do włoskich 

m iast z budo-wy ulic i struk tury  średniowiecz
nej i reenssamsowych gmacko w — zyskał oke- 
cnie jeszcze jedną analogiczny z niemi cechę, 
k tóra wszakże do estetycznego wyglądu musze
go grodu wcale się nie przyczynia. Oto po u li
cach, ma plantach, w kaw iarniach, wszędy snu
te  się jedne za diugiem i postacie obdartych 
„laizzarcmi" czyli inaczej mówiąc nasze rodzi
me krakowskie „dziady". Ilość tych „dziadów** 
w ostatnich czasach wzrosła niepomiernie. Że
brzą kobiety, mężczyźni, dzieci, starzy i młodzi, 
krzyw i i  prości, .,dziady“ wszelkiego rodzaju i 
kalibru... Każdy z nich m a swój oryginalny 
sposób „proszenia**,- który jest zdaje się czemś 
Dokształt w ynalazku opatentowanego, Lo rzad
ko zdarza się, aby jeden „dziad** zapożyczał się 
u drugiego co do pomysłów.

Jakiś miody jeszcze zupełnie chłopak grasu
je po kaw iarniach boso powtarzając pr zy ka- 
żdorązowem wyciągnięciu ręki: — Mo-że mi pan 
(lub pani) co ofiaruje, bo cbcę sobie uzbierać 
n a  trepy n a  zimę. I zbiera skrzętnie. Prawdo
podobnie uzbierał juiż do tego czai u tyle, że 
mógłby nosić trepy ma każdym palcu u rąk  i 
nóg, ale on wciąż prezentuje swoje bo>se stopy 
i nos płonącv tatką intenzywną czerwienią, źe 
mimowoli nasuw a się przypuszczenie, że za
ciętym wrogiem owych treepów — jest wódka.. 
M ała przygarbiona kobiecina, której ubranie 
etanowi m ieszanina ohydnych brudnych łach
manów ze szczątkam i jedwabiów, koronek i 
aksam itów  zaczyna zawsze swą oracyę od 
słów:

— Ciężkie czaisy, moje łaskawe państwo, oj! 
hairdzo ciężkie...

Myliłby się ten, ktoby sądził, że wszystkie 
•.dziady** są sobie równe... O! bynajmniej!... 
Hierarchia jest tam  ustalona i bardzo ściśle 
przestrzegana. „Dziady z dziadów" z góry Spo
glądają na  intruzów, przybłędów, fuszerów i 
dyletantów w sztuce „dziadowania" i wcale
S i— —  ■ • ■  1 „i i ■ mBBaaa.

co gorsza, zalepia brudnym  plastrem , który ta
muje zupełnie konieczny odpływ wydzielin z 
fany  na  zewnątrz. TamoAvamie krw i po skale
czeniu poweduje też często zanieczyszczanie 
samej rany. Krew powinna zawsze ujść trochę 
* rany, bo ją  znakomicie przez to wymywa. 
Gdy zaś potem chcemy krew zatamować, na j
lepiej uczynić to posmarowawszy rankę i oko
pcę jodyną (ewent. gdy jej nie m a spirytusem  

palenia lub picia nieco rozcieńczonym) i za
wiązawszy daną część ciała zupełnie czystą ga- 

(wyjęta ze świeżego pudełka, uciętą wyczy- 
S^czonemi nożyczkami i pilnie wymytą ręką).

Jako tako prędko odczyścić można ręce do 
epa trunku  przez sumienne wytarcie ich spiry
tusem lub spirytusem  mydlanym.

-aksam c jak rany, traktować należy wszel
kie otarcia naskórka, odparzenia i oparzenia, 
°dgniaty na rękach i nogach, ukłó-cia, zdrapa
n a  i wygniecione pryszcze.

^Tak zwane wrzodzianki (czyraki) tworzą się
^śn ie  najczęściej z małych pryszczy przez 

Miecenie ich brudnem i paznokciami.

niedwuznacznie okazują im  swą wyższość ł 
pogardę...

W jednej z pierwszo rz ę d n y c h kaw iarń k ra 
kowskich goście niedawno byli świadkam i ta 
kiej sceny:

W lokalu spotkały się dwie żebraczki, które 
rozgoryczone wzajemną kcmkurcnćyą rozpo
częły pomiędzy sobą sprzeczkę. Wreszcie jedna 
z nich podnosząc glos, woła:

— A ty tu  czego chcesz hełoto. Panic p łatni
czy, proszę ją  wyrzucić!... to nie może być, żeby 
w takiej porządnej kaw iarni, gdzie są aksam i
tne kanapy, żebrały co najpodlejsza dziady! Ja 
jestem dziadówka z dz,iadówr, to mi się- tu z 
praw a miejsce patrzy! a takie bele co to akurat 
do jakiego szynku!... Wynoś mi się zaraz, bo 
jak  cię...

I — o dziwo! złajana konkurentka- uiegła sile 
tej argum cntacyi i wyniosła się pokornie i ci
cho. snać sam a głęboko przekonana o tem, że 
upxlh-jSiza dziadówka“ musi ustąpić miejsca 
.4:1 z i ac. owce z dziadów'". Mir.

Cuda chirurgii.
ZGUBIONY KOS. —■ UCZYNJ3S DZIECKO. — 

PRZYWRÓCONA U R f^A .
Kraków, 24 września.

Szczególny wynadek zdarzył się pewnemu 
służącemu stajennem u w czaSie wyścigów w 
Windsorze, wypadek, któryby można nazwać 
szczęściem w nieszczęściu. Służący ów wypro
wadzał właśnie z wyścigowej stajni Wierzchow
ca, na  którym  popisywać się m iał jogo chlebo
dawca, gdy wtem uszkodzona la tarn ia  spadła 
m u na  głowę tak fatalnie, że rozbita szyba u- 
cięla m u koniec nosa. Uprowadzono krw aw ią
cego do sąsiedniego szpitala, gdzie mu dyżurny 
chirurg podwiąt-ał tętnice, zapytując równocze
śnie żywo, gdzie jest utrącony fragm ent u- 
szkodzonogo organu. Nie było go niestety; zapo
m niany na m iejscu wypadku, mógł się już ła
two nie odnaleźć.

W tedy synek lekarza, który Dył uczynnym 
chłopczykiem, puścił się jak strzała w stronę 
to ru  wyścigowego, a dopadłszy stajni, -odna
lazł po długiem szukaniu w słomie utrącony 
koniec nosa i przyniósł go z tryumfem do szpi
tala. Operacya udała  się wyśmienicie, obie czę
ści nosa przystały do siebie gładko i zresły się, 
nie zarhoiwując ani śladu przykrej amputacyi. 
Uradowany pacyent. opuścił szpital, wcale nio 
zeszpecony, dziękując z wylaniem swemu leka
rzowi za dokonany cud chirurgiczny.

O  KOBIETACH P t f t  K JB IE T .

Kiedy kobieta prawdziwie kocha...
(m-m) Najzagorzalszy wróg kobiet, najw ięk

szy sceptyk w kwestyach miłości — m usiałby 
przyznać, że wiedeńska szwaczka Anna B artik  
jest kobietą ,która kochać u rn a  prawdziwie, 
wiernie, bezinteresownie i z całem poświęce
niem, posuwającem się do stoickiego przyjmo
w ania razów od zazdrosnej żony ukochanego...

Sentym entalna pra cownica igły zapłonęła go
rącą miłością do m ajstra  rzeźnickiego Frncl- 
szka W., który wbrew ustalonej tradycyi rzeź- 
nlekiej jest fizycznym cherlakiem, niedołęgą, 
cierpi na  konw ul3yo i miewa dni takie, że nie- 
tyllco nie jest zdolny do żadnej roboty, ate na
wet nie może ubrać się bez czyjejś prmocy.

W szystko to nie zraziło Anny Bartik, która

Lepiej z początku poradzić się lekarza, który 
zapobiegnie ro-zwojowi choroby, jak próbować 
samem u swych zdolności chirurgicznych na so
bie i narazić się potom na ciężką chorobę i ope- 

racyę. A wiv.o-da.anka, zwłaszcza na twarzy 
(np. wardze) może być bardzo ciężką, ba nawet 
śm iertelną chorobą. Przychodzi potem tak: pa
cyent do lekarza i pyta się go: nanie doktorze i 
skąd mi to „przyszło . Tymczasem to nie przy
szło, ale sam sobie pacyent to zmanipulował, 
lecz rve chce temu wierzyć, bo twierdzi, że ro
bił to „zupełnie czysto".

Bardzo często po wbiciu sobie czegoś w cia
ło, ropieje rra ła  ranka nic dlatego by igła lub 
drzazga ranę zakaziły (były brudne jak mówi
my), lecz z tego powodu, że zakazil śmy dane 
miejsce przez próby wyciągania wykonane bru
dno. Prawdziwości powyższych uv.ag dowiodła 
wr całej peln,i obecna wc-jna, która była niejako 
polem eksperymentów' chirurgii na ogromną 
skalę. Otóż przeklną! óny  się, że dalszy los 
rannego a nawet nieraz życic, zależy najczę
ściej od lego, k.o i jak udzielił m u pierwszej

oddala fnu ‘swe serce f jak najczulszą stał*, się
mu się przyjaciółką; żona chorego rzeźnika, 
choć nieraz przed sąsiadam i wyrzeieala nt. 
swego „niedołęgę" — uczuła się mocno dotknię- 
tą w swych' prawach małżeńskich i schwytans- 
szy Bartikówną n-a „rendez-v-cus“ ze swym mę
żem obiła ją  porządnie.

Zakochana szwaczka z heroicznym spokojem 
zniósłszy dotkliwe „o-hurzonie" prawowitej m ał
żonki -rzeźnika, oświadczyła jej:

— Bić mnie możesz, ale Franek 1 tak jest 
mój!...

Poprowadzona do ostateczności m ajstram i 
wniosie przee wko kochance męża skargę sądo
wą. Szwaczkę skażano na 6 dni aresztu. Wysłu- 
cha.r ""y wyroku Bartikówna z podniesioną gło
wą opuściła, salę rozpraw, jak gdyby chciała po
wiedzieć:

— Odsiedzieć to odsiedzę!... ale kochać £ ta i  
nio przestanę!... ••■■■

Z królestwa mody.
Mimo trzym ania się linii prostej, przygoto

wuje moda pewne zmiany. Na razie są to tylk* 
lekkie preiudya, wskazujące na  zmianę sylwe
tki, upewniające nas jednak równocześnie,. t ś  
n ie  będzie żadnej większej „rewolucyi". Zna
mienne są pizedewszystkiem liczne na  „piera** 
podzielone suknie, złożono z k ilku  wołantóW* 
które zdążają do rozszerzenia linii, a nawet f  
peleryny są do połowy obłożone wolantami, lub 
też składają się z trzech lub czterech, ułożonych 
jeden nad drugim wolantów.

Płaszczami zajęła się moda w tym sezoolś 
bardzo troskliwie. Ostatnie modele paryskich 
mistrzów są bogatym zoiorem elegancKicn, gu- 
stowmyen, wybrednych fornt fantazyjnych Km 
szerokimi kołnierzami i kimonowymi rękawa
mi. Jako przybranie: futro. Widzi się bardz* 
szerokie kołnierze z futra, manszety, obramo
w ania częściowa i  t. d.

Bogato wyposażone są żakiety. Obok trzy 
czwarte lub do kolan sięgających wolnych ta -1 
kietów, ozdobnych w paski i inne oryginalne 
rozmaitości, występuje jako nowalia żakiet 
nieco przylegający. Bardzo oryginalne są głębo
kie, okrągłe wycięcia, obramowana kołnierzem; 
w rodzaju smokingu męskiego. Z wycięcia wy
ziera jasny, m aską kraw atką związany pla
strom, wiotki żabot koronkowy, lub kolorow*. 
lcamizeleczka, z k tórą w takim  razie harmoni
zuje i kołnierzyk.

Noszą też szerokie, trzy czwarte długie wolnO 
żakiety, skromnej, nie pretensvonalnci formy* 
Z przodu zaokrąglony kołnierz, wąsko wykła
dane rewersy, z pod których występuje skrzyp 
żowana kam izelka z innego m ateryału. Szyko
wną nowością są kostyum y sportowa, z jasnych 
materyałów, ozdobami ,ze skóry przybrane.

< ► W nakładzie Księgarni J. CZERNECKIEGO W KRA-
J | K0W1E ukazała się niezwykle interesująca rzec* 11 

pod tytułem: <,

t Mm a flońl Msta ;i ii wina!! w Mn ;;
0  oiaz J |

i; Centralny Inslytnt Wytnwy Pastwa Polikinp
< > napisana przez wybitnego ekonomistę Dra KOGIERA * >
] | BATTAGLIĘ, — Do nabycia we Wszystkich Kslę- ] [
1 > garninch. <,
♦ < ►

pomocy i opa trzył. Rany cpatrvw ane . o dram i 
fachowo przez lekarzy, goiły się najczęściej 
czysto bez ropien a, znacznie gorzej goiły stę  
rany  opatrywane przez pielęgniarki, a najgo
rz e j opatrywane przez nieum iejętnych s&nita
ry uszy lub kolegów rannego. Rany te goiły się 
znacznie gorzej jak  nie opatrywane w cal a, a  
przyczyną tego było to, żo dłubano brudnemi 
rękami koło ramy, wpychano razem z tampo
nem zarazki z brudnej skóry otoczenia do czy
stej rany, przemywano niepotrzebnie takową
i t. p.

Im mniej się m anipuluje koło rany, tem dffa 
skaleczonego lepiej. N atura jest tu  najlepszym 
lekarzem, a my mamy być tylko jej pomocni
kami, mamy jej pomagać, ewent. poprawiać 
pewne braki czy zboczenia w procesie gojenia, 
zostawiając jednak główmy głos jej samej. Na
tomiast wszelkie wyczyszczania, wypalania ra»  
i t p. zwykle n ’e tylko że nic nie pomagają, a lt  
owszem zanieczyszczają jałową detad m aę I 
przeszkadzają naturalnem u gojeniu się,

•--------o—— . ■.
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WIELKIE BEZPAR1YJME POPULARNE PISMO CODZIENNE

stanowi typ dziennika dla wszystkich, a więc zarówno 
dla intehgencyi jak i dla szerokich mas ludowych.

D ział p o lity czn y , g o sp o d a rc z y  i spo łeczny  
referowany przez  piei wszorzędne p ió ra  publicysł.

Najszybsze wszechstronne wiadomości telegrafi
czne i telefoniczne rak z kraju jak i z zagranicy.

Fejletoisy naukowe i artystyczne.
MIGAWKI HUMORYSTYCZNE.

DWIE SENSACYJNE POWIEŚCI
t tych ,jedna drukowana w formacie książkowym.

C odziennie kilka ilu stracji. Szarady i za
gadki konkursow e o  nagrody. —  MODY. 

Poradnik kosm etyczny,

D Z I A Ł  O C E N  G R A F O L O G I C Z N Y C H .

Dzięki swym zaletom, jak również dzięki b ez
s tro n n e m u  s tan o w isk u  w  ocenie wszelkich 
przejawów życia politycznego i społecznego 
zdobył sobie „G oniec Krakowski** niebywałą 
na stosunki polskie poczytność i zyskał jeden 

z największych nakładów w  państwie.

© ©•©«©'©*© ’©
„GONIEC KRAKOWSKI** JEST JEDNEM
z n a j t a ń s z y c h  p is m  k r a j o w y c h ,
a to  tern bardziej, że  w yd aw n ictw o  zape
wnia C zytelnikom  C E N N E , K SIĄ Ż K O W E  

P R E M IE .©'©©0 .O©-Oi© 0 oo:oe>:g><->eeo

Każdy nowóprzystępujący Prenumerator, który nadeśle przedpłatę na kwartał 
otrzyma BEZPŁATNIE wspaniałą premię książkową, a mianowicie niezwykłe sensacyjną  
powieść znakomitego pisarza francuskiego Gastona Leroux

„Człowiek, który powrócił z tamtego świata"
Na koszta przesyłki pocztowej zechcą nadesłać prenumeratorzy zamiejscowi 1 kor. |  

Prenumeratorzy m iejscowi moga nrdpirad oreniie bez źadnei dopłaty w naszym kantorze 
administraeyi (Karmelicka 16).

Prenumeratorzy miesięczni otrzymają powieść za dopłatą 2 kor., z kosztami prze- |  
sy łk i 3 kor.

Każdy nowy prenumerator m iesięczny otrzyma:
a) Początek najnowszej powieści Piotra Benoit „TAJEMNICE SAHARY", związanej tre- |  

ścią z dziejami legendarne1 Atlantydy i rzucającej nowe światło na losy tej zagadkowej 
w yspy, która zapaść się miała przed wiekami w głębie oceanu.

b) Początek barwnego i interesującego romansu współczesnego, z życia H allerczy
ków „PRZEKLEŃSTWO Z ZA OCEANU", pióra J. iMałewieza.

Na koszta przesyłki należy przesłać 1 kor. (e w e n tu a ln ie  w markach p o c z to w y c h ).  ,

W ydawca: W  zas!ę.pslwie Spółki W ydawniczej „Editor" Jerz? Eon/ireŁ* n-inot?.: Jan  Stankiew icz. — Druk. Ludasva w rakrwic.


